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W Warszawie.
Dl. O czem W arszawa myśli?

Dorożką w iezie mnie Nowym  Światem, Alejami 
Ujazdowskiemi na ulicę Flory, za Bagatelą, Było  to 
pogodne południe niedzielne; mnóstwo publiczności 
spacerowało.

Dorożkarz z zawiesistym wąsem, z wyrazistem, 
jmteligentnein wejrzeniem, odwrócił się na kozie i, 
[wskazując tłum, rzekł:

—  W  tym roku dobrze. W szystko to siedzi w  
[mieście i już chyba tego lata nigdzie nie wyjedzie. 
[Proszę pana (lud warszawski ciągle wtrąca: proszę 
pana), gdyby wojny nie było, to jużby, się to wszystko 
[pakowało i gdzieśby to jechało. Już ja znam naszych 
■panów. . Ale nietylko panowie, hołota też na lato w y - 
jjeżdżą. Byle stróż rodzinę wysyła. Jak przyjdzie lato, 
!to —  proszę,pana—  zostaje w  mieście mularz, doroż­
karz i różne biedaki. Rób wtedy, co chcesz!

Gdyśmy już dojechali,;dorożkarz zatrzymał mnie 
Ina chodniku i gawędził dalej. Ulica oddalona, cicha, a 
rozmowa bardzo ciekawa, w ięc chętnie ją podtrzyma­
łem. Spostrzegłem już przedtem, że lud w  W arszaw ie 
'dię-tnic szuka wymiany myśli. W idocznie chwila dzie- 
Ijowa.daje się odczuć wszystkim jako pbt& ióa  
jzania wielu niejasnych zagadnień.

—  Ja posiadam  —  ciągnął dorożkarz —  że je ­
że li się ćóś. nie zmieni u nas, to z nas nic nie będzie.
;Przecież proszę pana —■ tutaj nikt nie umie porzą­
dnie pracować. Chodziłem latami do Prus na zarobki, 
to ja wiem, jak ludzie pracują. Niechże mi pan powie, 
co się to dzieje u nas na wsi? Żiemi dużo, poła, sady —  
a av domu nędza; Gdzież toby na świecie tak żyli! Ani 
■to zje; ani się ubierze, śpi na barłogu, dom jak psia bu- 
!da. 3o  tu w  mieście, to nie sztuka. Pieniądze się przele 
wają; to i głupi stróż, nic nie robiąc, ma dochody. A le 
[żeby to pan; wiedział, jak taki prosty chłop w  Prusach 
ży je ! Ho, ho! Ma-on na wszystko i porządek koło nie­
g o  —  to pan wobec chłopa naszego. A przecież nie­
prawda, żeby nie płacił podatków. Tam od wszystkie­
go  podatek; jąjko mu kura zniesie, to od niego płać. 
[Ale Niemcy umieją pracować. Czego też oni nie zro- 
ibili! Jakem pierwszy raź przyjechał koleją do wićlkiej 
[wody —  tak jak stąd do Wiląnowa, tom sobie myślał, 
•skończyło się; cóż dalej będzie? Atu ci jaków- yś prom, 
ikolej na prom i jazda; za chwileczkę już m y na drugim 
Ibrzegu i. kolej, id^ie dalej. Tam wszystko jak w zegar­
ku. Jeździłem ja z kupcem i napatrz3 'łem się. Zajechali

y  w  pole,’ a tu. ze zboża kolejka i polami, aż się za- 
kotłowało.

); A  cóźmy tu na.wsi mamy. Pole i pole. Ani doje- 
fchać, ani co. A  chłop dziki, czytać nie umie, albo nie- 
[ffla co czytać. W  Prusiech każdy jest oświecony, tam 
{szkoła na szkole: Gdzieżby tam żyli tak, bez poczty, 
(bez gazety. To  też n nas ani wiedzą, jak pracować, ani 
(zarobić nie można;

— Będzie lepiej —  powiadam —  Będziemy mieli 
samorząd w  .mieście i na wsi.

Dorożkarz uśmiechnął się sceptycznie i głową 
{kręcił.
I —• Hav daj Pańie Boże! Chyba, żę jaką folgę da-

iki

k

Pow yższy  monolog jest autentyczny i ściśle po­
wtórzony.. Rzuca on światło ńa stan umysłowości W ar- 
jszawy ludowej bardzo korzystne. Zdaje się, że w, tym 
{stosunku wszystkie sfery w  Królestwie ożyw ia teraz 
jbudząca się świadomość potrzeb wewnętrznych i za- 
Idań. . ' : ,

• Wyznanie powyższe człowieka z ludu uderzyły 
mnie dlatego, że to samo, może tylko w  innych sło- 
(wach, słyszałem teraz w  W arszawie w  innych zupełnie 
(kołach, kierujących opinją publiczną. Przed paru dnia- 
fmi (20 maja) powtórzyłem  w „S łow iePó lsk .“  z. jedno­
dniówki „Ną wpisy szkolne14 myśli Romana Dmow- 
Iskiego o znaczeniu pracy, które zrobiły wrażenie w ła­
ś n i e  dia te g ó ,ż e  zostały wygłoszone w e właściwym 
czasie, gdy wszyscy mogą je zrozumieć. Przypomi- 
jnam, że Dmowski, nawiązując do obecnych walk mię- 

;y narodami, pisał:
tW  dzisiejszym świecie cywIEacowanyin narody,

i'na 
Idz;

walczą między sobą przedewszystkiem pracą, Ten, 
który lepiej uinie organizować swą pracę: w  dziedzi­
nie materialnej i duchowej, bierze górę nad innymi, w  
mniejszym lub większym stopniu- uzależnia je od sie­
bie i w  swoim interesie wyzyskuje. Nawet wojna dzi­
siejsza opiera'śię przedewszystkiem na umiejętnej, w y ­
tężonej idobrze zorganizowanej pracy*'.

Rozmawiałem na ten temat z Dmowskim, który 
na wiatr żadnego słowa nie puszczą i jak nikt powo­
łany jest do formułowania nastrojów i sił moralnych w  
społeczeństwie, gotowych do działania. Nie jest to w  
tej chwili zagadnienie moralizatorskie. Gd zrozumie­
nia tej prawdy w  sferach politycznych światowych 
zależy los narodów i państw, a zwłaszcza naszego na­
rodu. Kto rozumie tę prawdę, dla tego walka o prawo 
jest w a lk ą  ó wolność pracy. Naród musi mieć takie 
warunki rozwoju, aby mógł sprostać sąsiadowi w  jego 
siłach nie tylko militarnych, ale także kulturalnych, bo 
one są również siłami podboju i zalewu.

Obecna wojna odsłoniła w idok rzeczywistości, 
której nie chciano widzieć w  czasach pokoju, żc pod­
bój krajów-słowiańskich dokonywany by ł systematy­
cznie na,polu,pracy. Militaryzm —  to tylko specjalna 
gałęż wytworzonych wielką a umiejętną pracą środ­
ków walki z innymi narodami.

Wojna z tego stanowiska brąną jest zjawiskiem 
socjologłczno-góspcdafcżem., s t a jn ię  popisem sił na­
rodowych, nagromadzonych bogactw i organizacji we-, 
wnętrznej. Obecna wojna pouczyła, jak strasznym 
wrogiem  są Niemcy właśnie z  tego względu i że każde 
dziesięciolecie zwłoki tej generalnej rozprawy czynK 
łoby .wojnę z Niemcami coraz bliższą tragiczności.

Wojna niedokończoną, t. j. nie doprowadzająca 
do zniszczenia Prus, jako siły .w Niemczech militarnie 
organizującej, nie zapewni Europie spokoju. W  najlep­
szym nawet wypadku Niemcy ze swoją cywilizacją 
pracy dla Słowian zwłaszcza przedstawiać będą za­
wsze niebezpieczeństwo zalewu i podboju. A jeden jest 
tylko sposób zabezpieczenia się ód nich —  podnieść 
swój wTasny poziom cywilizacji, aby 'stanowiła ona 
tamę ekspansji niemieckiej.

’ . Rola tej tamy przypada od wschodu najbliższemu 
sąsiadowi Niemiec —  , Polsce. Przed nią w ięc leżą 
przedewszystkiem wielkie zadania. Do procy, która ją 
czeka musi mieć ona ĆP zarówno w  interesie jej w ła­
snym, jak i Rosji —  ręce niekrępowane. Stąd konie­
czność samorządu, jako dającego swobodę pracy i  
umożliwiającego branie na siebie jakiej takiej odpowie­
dzialności . za przyszłe losy kraju.

T o  jedno stało się jasnem każdemu chyba, bez 
względu na odległość geograficzną od granicy niemie­
ckiej, żezasada krępowania pracy i rozwoju raz na za­
wsze zbankrutowała. Ze stwierdzenia tego faktu w y ­
płynąć muszą poważne konsekwencje. Polacy liczą 
na nieprzemożoną logikę faktów, która rzeczowo w y ­
tyka drogę dziejom, Wszystkie prawno-polityczne as­
piracje, i domagania się. społeczeństwa polskiego— te 
fakty biorą źa punkt wyjścia, nie co innego, a one są 
argumentem niepokonanym.

Logika historyczna tych stosunków nie była ob­
ca świadomości naszej nigdy, ale w  ostatnich dziesią­
tkach lat; Polakom właśnie.,ta myśl współzawodnictwa 
cywilizacyjnego z Niemcami przyświeca jako naczel­
na zasada życia, Do walki tej w  Księstwie Poznań- 
skiem jesteśmy należycie przygotowani; P o la cy . zło­
żyli tam egżamin swojej sity kulturalnej i odpowie­
dzialności .Królestwo/Polskie jest potencjalnie na tej 
samej drodze rozwoju i jeśli sztuczne hamulce, dądzą 
temu rozwodowi folgę, będzie ono — dziś już rzec to 
można. —  nieprzebytą dla Drang nach Osten tamą.

Jakież są dane do takiego twierdzenia? Nie się­
gając daleko, oto powyższą rozmowa z przedstawicie­
lem ludu warszawskiego. Decydującym momentem 
jest psychika' mas, świadomość'narodowa. M y ty świa­
domość; zadań mamy już wśród ludu, nawet tak spre­
cyzowaną socjologicznie. To  już nie jest ogólnikowe 
hasło: „jestem Polakiem1!; lud nasz ma już wyrobione 
pojęcia co do środków i dróg, którymi naród ma do­
chodzić do swej samoistnej potęgi.

To  też, gdy publicysta utwierdzi się spóstrzeże- 
niamŁ i *  naród staje się jednolity w e  wszystkich sfe­

rach —  od najniższej do najwyższe! —  w  zasadni­
czych poglądach na drogi działania, to osiąga maxi- 
mum pewności, że polityka wewnętrzna społeczeństwa 
postępuje dobrze. Owo marzenie demokratyczne, że­
by naród stylizował po ludowemu swoją budowę, bo 
inaczej będzie strukturą w  powietrzu wiszącą, —  zi-, 
%zcza się. ;

Idea pracy, jako czynnika rozwoju i walki —  toj 
najgłębsza myśl, jaką zaczerpnąć można z głębin lu-, 
dowych dó budowy narodowej.

Praca jest cżynnikiem twórczym  syntetycznym;j 
w  niej siła łączy się z myślą; w  niej wola budująca1 

' człowieka zachodu. Dokąd sięga jej idea —  tam grani­
ca Europy. ,

Praca polityczna społeczeństwa —  to wielki-.i 
odpowiedzialny trud nad rozszerzeniem swobód dla 
swojej pracy, któfa jedynie zapewnić może pomyśl­
ność przyszłym pokoleniom, a sąsiadom ludzką ko-: 
rzyść. !

P racy miano pospolite —  to pokój; ale z jej ba- 
stjonów podczas wojny widać dopiero, ile w  jej kapi-[ 
tałach pierwiastku bohaterskiego walki. Żeby zrriódz 
jedno pracowite ń drapieżne społeczeństwo, potrzeba' 
całej koalicji społeczeństw, pragnących w yw alczyć 
innym możność swobodnego rozwoju, w  pracy poko­
jowej. Z, W .

Rzym. 11 (24) (P A T .) Komunikat oficjalny, go­
dzina 12.50 popoł. Przewidziano tutaj, że zaraź po 
wypowiedzeniu wojny będą.musiały się zacząć agre­
sywne działania,ze strony nieprzyjaciela, skierowane 
na nasze wybrzeża adriatyckie, a obliczone one będą 

■nie tyle wedle celów wojennych, ile na efekt moralny. 
Wskutek tego. przedsiębraliśmy środki zapobiegające, 
żeby, ile można, skrócić termin tych agresywnych 
działań. Istotnie niewielkie kóntrtorpedowce i torpe­
dowce od godz. 4 do 8 rano dzisiaj ostrzeliwały w y ­
brzeże adriatyckie. Aeroplany nieprzyjacielskie zo­
stały ostrzelane ze specjalnych dział, przeznaczonych 
do niszczenia aeroplanów, a także zostały zaatako­
wane przez nasz aeroplan i- sterowiec, który krążył 
nad Adriatykiem. v

Napadowi uległy następujące miejscowości: 
Porto Corsinj, skąd niezwłocznie odpowiedziano na 
ogień nieprzyjaciela, który zmuszony był zaraz^ co­
fnąć się, Ancona, gdzieatak miał przedewszystkiem 
na celu zburzenie głównej łinji kolejowej, ale w yrzą­
dzono tylko mają szkodę; Barletta na którą napadł 
statek w yw iadow czy i kcmtrtorpedowiec, które je­
dnak zmusił do ucieczki nasz statek wojenny z kon­
wojem torpedowców.

Aeroplany nieprzyjacielskie rzuciły lównjeż 
bomby na hangay sterowćóów, ale bezskutecznie.

W szelkie inne wiadomości o działaniach wojen­
nych, które jakoby, przedsiębrano tej nocy, nie odpo­
wiadają prawdzie*

P IE R W S Z Y  DZIEtf W ÓJNY.

Rżym . 12 (25) (P A T .) P ierw szy dzień wojny 
przeszedł w  Rzym ie wśród ogólnego podniesienia 
ducha. Na głównych ulicach wielkie ożywienie. P ief- 
wsże.: wieści o starciach wojennych, mianowicie: o 
ucieczce aeroplanów austryjackich, które napadły na 
Wenecję, lecz nie wyrządziły żadnej szkody j o u- 
cieczce torpedowców z Ankony, przyjęto z wielkim 
entuzjazmem. ;

W szyscy Wyrażają przekonanie o zwycięskim 
wyniku wojny. Tłum burzliwie powitał zdjęcie- her­
bu austryjackiego z pałacu weneckiego, w którym 
mieściło się poselstwo austryjąckie w Watykanie , i 
usunięcie herbu konsulatu niemieckiego, oraz w yw ie ­
szenie flagi włoskiej na grńachu ambasady austryja- 
ckiej w  Kwirynale. N ie . zaszedł ani jeden wypadek
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nieprzyjazny dla Niemców i Austryjaków, w yjeżdża­
jących bez przeszkód.
• > Życie handlowe i przemysłowe ołynie normal­
nie. W szystkie banki otwarte, funkcjonują jak w  
,czasie zwykłym . Ruchu kolejowego nie przerywano. 
iRuch osobowy i tow arow y mimo mobilizacji od­
bywa się.

M ANIFESTACJE W  PIOTROGRGDZIE.
, Piotrogród 11/24 (PA T .) Gorące manifestacje 
itrwały na ulicach stolicy do późnego wieczora. Gmach 
■poselstwa włoskiego na ul. Morskiej stał się centrem, 
do którego bezustanku napływały tłumy manifestu­
jących. Okrzyki: „Niech żyją W łochy, armja włoska, 
ikról“  —  zlew ały się z potężnym śpiewem hymnu. 
jManifestanci kilka razy improwizowali przed pałacem 
[Zimowym mityngi, na których m ówcy zaznaczyli hi­
storyczną wagę wypadku. Niektóre wybitne osobisto- 
!śd  kolonji włoskiej, między niemi muzycy, artyści, 
których mieszkańcy znają osobiście, stawali się przed­
miotem głośnych owacji. Domy i okna sklepów wło- 
iskich ozdobiono biustami i portretami Jego Cesarskiej 
Mości i króla W iktora Emanuela.

ZE SZW AJCARJL
Bern 12/25 (P A T .) Departament .szwajcarski 

spraw zagranicznych zakomunikował władzom w  
Tessino, że przedstawiciele Prus i Bawarji przy W a­
tykanie w s czasie wojny będą przebywali w  Lugano, 
;co wymaga ze strony władz kantonalnych wydania 
■odpowiednich zarządzeń.

M ANIFEST CES. FRANCISZKA JÓZEFA.
Sztokholm 11/24 (PA T .) Z Wiednia donoszą tele­

graficznie, że ogłoszono manifest cesarza Franciszka 
Józefa o wypowiedzeniu wojny Włochom.

ZATRZYM ANIE  W ŁO C H Ó W .
Sztokholm. 11 (24) (PA T .) W edług doniesień 

dzienników rzymskich władze niemieckie zatrzymały 
na granicy szwajcarskiej 30.000 W łochów, powraca­
jących do ojczyzny. Austr/a zatrzymała kilka po­
ciągów z powracającymi Włochami.

ZARZĄDZENIA AUSTRYJACKIE.
Sztokholm. 11 (24) (P A T .) W  Wiedniu wydano 

rozporządzenie, ograniczające prawo posiadania bro- 
’ni, nabojów i .materiałów wybuchowych w alpejskich 
i południowych austryjackich krajach kororinych.

W RAŻENIE.
Nisz, 11 (24) (P A T .) Wiadomość o wypow iedze­

niu przez W łochy wojny Austro-Węgrorn przyjęto 
z radością. Dzienniki w ydały wydania nadzwy­
czajne.

OPIEKA' W  PA Ń S T W A C H  W OJUJĄCYCH.
Rządy Wioch i Austrji zwróciły się z prośbą do 

Stanów Zjednoczonych, żeby podjęły się opieki nad 
ich interesami dyplomatycznemu w  Wiedniu i Rzym ie 
pa wypadek zerwania stosunków dyplomatycznych 
między Włochami i Austrją. Rząd Stanów Zjednoczo­
nych polecił swym ambasadorom w stolicach obu tych 
państw, aby byli gotow i spełnić tę prośbę.

Opiekę nad poddanymi rosyjskimi w  Turcji spra­
wował poseł włoski w Konstantynopolu. Ponieważ w  
niedalekiej przyszłości poseł ten opuści Stambuł, opie­
kę nad Rosjanami obejmie poseł rumuński.

Ze względu na możliwość konfliktu ze Stanami 
Zjednoczonymi, rząd niemiecki poruczył ochronę in­
teresów swych poddanych we Włoszech konsulowi 
szwajcarskiemu, nie zaś, jak sądzono, konsulowi Sta­
nów Zjednoczonych.

i FA K T Y  I PO G ŁO SKI.
W  Bukareszcie mniemają, że komenderującym 

armją austryjacko-niemiecką przeciw Włochom zosta­
nie mianowany niemiecki generał Moltke, którego 
kwatera stanie w Monachjum.

Salandra podpisał umowę z rządem szwajcar­
skim w sprawie wzajemnej dostawy prowiantu na 
czas wojny.

Korespondent „Russk. Słowa** donosi z Kopen­
hagi, że prasa berlińska pewna jest przeniesienia się 
Papieża na czas wojny z Rzymu do Hiszpanji.

W edle wiadomości tego samego pisma, nząd nie­
miecki w  odpowiedzi na włoską „Księgę zieloną** przy­
gotowuje „ftsięgę białą**.

Według „Russk. W ied.“ w  kołach dyplomaty­
cznych zaprzeczają istnieniu przymierza między W ło ­
chami a Rumunją. W  tej sprawię dziennik bukare­
szteński „Seara“  óświadcza, że stanowisko Włoch w 
iżadnym razie nie może mieć wpływu na plany rumuń- 
[skie.
i W  związku z wystąpieniem W łoch w  sofijskich 
kołach stambułowców nastąpił rozdźwięk. Jedni z 
przewódców partji, jak n. p. Gennadjew, domagają się 
wystąpienia Bułgarji po stronie trójporozumienia, in- 
ai domagają się zrealizowania wręcz przeciwnego 
programu. Prasa opozycyjna ostrzega, aby naród buł­
garski nie zaprzepaścił sposobności celem zbliżenia z 
‘Rosją i osiągnięcia ideałów narodowych.

Rząd włoski odrzucił propozycję Garibaldiego, 
;który zamierzał organizować drużyny Garibaldczy- 
ków-ochotników.

ARMJA W ŁOSKA.

Armja włoska liczy  według urzędowych danych 
ogłoszonych w  organie włoskiego ministerjum w oj­
ny, „L* Esercito Italiano** (Nr. 105, 1914 r.) 822.747 
, wojsk pierwszej linji, 328.611 drugiej linji i 2,281.802 
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wojennej. To  samo źródło podaje również, iż flota 
włoska, zajmująca w  rzędzie flot światowych szóste 
miejsce, liczy 35 statków linjowyeh, 5 nadbrzeżnych 
pancernikw, 26 krążowników, 29 kontrtorpedowców, 
pancerników, cb krążowników, 29 kontrtorpedowców, 
dowców, razem 154s dział i 35.UH) iudzi.

Piechota składa się f 2 pułków grenadjerskich, 
94 linjowyeh, 12 pułków bersaglierów i 8 pułków 
strzelców alpejskich. Grenadjerskie i linjowe pułki 
mają — za przykładem pułków niemieckich —  po trzy 
bataljony, w yjąw szy 24 pułki linjowe, które na mocy 
dekretu królewskiego otrzym ały podczas wojny try- 
politańskiej po czwartym batalionie. Każdy bataljon 
liczy 3 kompanje, zaś kompanja na stopie wojennej 
5 oficerów i 250 żołnierzy w pułkach linjowyeh i ber- 
saglierskich, zaś w  pułkacli alpejskich 6 oficerów i 293 
żołnierzy, to jest, oprócz zwykłej liczby żołnierzy po­
większona jest o pluton pionierów.

Kawalerię tw orzy 29 pułków ułańskich, dragoń- 
skich i lekkokonnych. Nazwania pułków pochodzą 
przeważnie od miast i okolic, z których pułki się re-. 
krutują. Pułki jezdne dzielą się na 5 szwadronów, w y­
jąwszy 15, 18 i 19 pułk, mający po 6 szwadronów i 
lekkokonny pułk lukański, 16, liczący aż 8 szwadro­
nów. Szwadron składa się z 6 oficerów i 134 żoł­
nierzy.

Artyleria połowa formuje 36 pułków, z czego 
24 pułki tworzą artyłerję dyw izyjrą , pozostałe 12 kor- 
ruśną. Pułk. artylerii dywizyjnej rozpada się na dwie 
grupy i pięe baterii, pułk artyleiji korpuśnej na dwie 
grupy i sześć balerp, baterja zaś liczy 6 dział. Na 
połową baterię konną wypada 4 oficerów i od 124 do 
162 żołnierzy, oipowiednio do iego w  jakie działa ba- 
teija jesr wyposażona Polowa artylerja ciężka liczy 
dwa pułki po trzy g::.py i siedem baterji, górska dwa 
pułki, 4 grupy --  razem 39 bateiji, z czego 27 baterii 
było do czasu wojny trypolitanskiej, baterje nr. 25-33 
utworzono j. ode z a's Wojny a baterje 34-39 w 191.3 r. 
Konna artyleria tw orzy ieden pułk złożony z .4 grup 
po dwie baterje 4-ro działowe.

Artylerja fcrteczna Składa się z 10 pułków po- 
dzielonych n i 43 grupy 98 kompanji i 10 depot. Z tc- 

. cc. pułk 1 2 i a utworzone są z oddziałów dawnej ar­
tylerii nadbrzeżnej, 3 i 5 są skombincwane z artylc- 
? ji nadbrzeżnej i fortecznej, 10 pułk obejmuje park ar­
tylerji oblężniczej, zaś reszta —  to artylerja forteczna. 
Pułk liczy od 10114 kompanji, kompahja 5 oficerów i 
250 żołnierzy.

Pułki artyleryjskie (ro low e i konne) mają też 
l odczas wojny obowiązek formowania taborów dyw i­
zji, korpusów i wy/szych formacji. Pułki te, mające 
w  swym składzie r.tWnież po jednej kompanji „trainu * 
formują dywizyjne*parki artyleryjskie i tren dwóch 
dywizji pieszych stałej armji, wchodzących W  skład 
i ażdego korpusu precz tego przv pułkach tych idą 
oddziały obozowe ruchomej milicji, dwie baterje i dwa 
lazarety końskie. Wc-gćle służbę obozową pełni w y ­
łącznie artyleria.

W ojsk i inżynierskie diielą się na dwa pułki (po 
pięć batalionów i 3 kcmpanje\ l pułk telegraficzny 
( r> batalionów, 16 kompanji), jeden pontonowy (3 ba­
taljony), pułk minierski (4 bataljony), pułk kolejowy, 
bataljon specjalistów ? bataljon awiacyjny.

Oddział sanitarny dzieli się na 10 kompanji i je­
den pluton samodzielny. Prócz tego armją włoska li­
czy 12 kompanji prowiantowych, które podczas wojny 
fonnują oddziały piekarskie i prowiantowe odpowie­
dnio do 12 korpuśnych rezerwowych parków pro­
wiantowych, 12 korpuśnych prowiantowych kolumn 
f 4 parków zapasowych amunicji i umundurowania.

Wymienione powyżej jedne stki bojowe, Wzmoc­
nione podczas W” Jny przez drngolimowe Wojska dzie­
l i  się na 13 korpusów/, rrzyczem  na każdy -korpus 
wypadają 2-3 dywizje, jeden pułk bersaglierów, je­
den pułk konni * ,  pułk artylerji korpuśnej, 1 kompa- 
ria telefonie/n. artyleryjski park Forpuśny, korpuśna 
kolumna milicji, oddziały prowiantowe i sanitarne.

Z żyda politycznego.
D YM ISJA B U RIANA?

Donoszą z Kopenhagi, że austro-węgierski mini­
ster spraw zagranicznych bar. Burian w ręczył w  dn. 
21 b. m. prośbę o dymisję. Jako jego ewentualnych 
następców wymieniają posła w  Berlinie ks. Hohenlo- 
hego i byłego pfemjera Koerbera. Pisma berlińskie 
donoszą, że bar. Burian już 2 kwietnia radził zadość­
uczynić żądaniom Włoch. Spotkał się jednak z ener­
gicznym oporem ze strony samego cesarza i większo­
ści członków domu panującego.

Wojna Rosji z Austrią 
i Niemcami

Ze sztabo Zwierzchniego Wodza Naczelnego.
Urzędownie 12/25 maja.

Na całym froncie Dnbissy od wsi Bubie do osa­
dy W ielony, leżącej nad Niemnem w  ciąga 10̂ 23 i 
11/24 brn. toczyły się ożywione walki, które się je­
szcze nie skończyły.

towa walki trwają dalej. Przeciwnik widocznie o* 
trzymał tu pewne posiłki. Usiłowania jego, aby przejść! 
do ofenzywy, z powodzeniem odparły nasze kontrata-| 
ki, w  ciągu których nieprzyjaciel poniósł wielkie! 
straty. :

W  Galicji na froncie od Jarosławia do Przemy-! 
śla od poranka 11/24 bm. wznowiła się uporczywaj 
walka ifti obu brzegach Sanu. ;

W ielkie siły nieprzyjaciela, które wznow iły atak! 
10/23 i 11/24 na froncie Hussaków— Krukienice, roz­
proszył nasz ogień artyleryjski.

Pod wsią Burczyce Stare wzięliśmy dodatkowo; 
przeszło 1000 jeńców z 20 oficerami, kilka mitraljez: 
i projektorów. ;

Na innych frontach spokojnie.
W  dolinie Tyśmienicy i na południe od Stryja! 

częściowe starcia.

(Bubie, miejscowość w  powiecie szawelskim oi 
14 wiorst od Szawel, u zbiegu Kurtówki i kanału win-; 
dawskiego z Dubissą. —  Wielona nad Niemnem, p ow .; 
kowieński).

Przegląd działań wojennycii
według NASZEGO W IE STN IK A * z dn. 12 (25) m »j* j

O dziesięć mil ed W indawy odkryto krążownik 
nieprzyjacielski typu . Helion** z dWoma torpedowca-1 
m‘ i hydropl.mem. Eskadra nica.iecfca wkrótce odda-: 
lila się w  kierunku południowo-zachodnim.

W  rejonie na zachód od stacji Kurszany na rze-i 
cc Dubissio za/arte walM toczą się dalej. Niemcy sta­
pia ją  zacięty opór na Wielu odcinkach rozległego froir 
ti i zostali wyparci w  Kierunku zachodnim, opróżni-; 
wszy zupełnie lew y Lrzeg Dubissy. Podczas zdoby­
wania ufortyfikowanego stanowiska przeciwnika w : 
rejonie Kurszan wzięliśmy kilkuset jeńców i pieć ka-! 
rabinów maszynowych.

P rzeg ią ł pozycji w  zupełności potwierdził w szy-- 
sikie informacje, tlostarczone przedwstępnemu reko­
nesansami inszych dzielnych w yw iadowców . Pozy-' 
cja pod Kurszanami bardzo silna już przez samą natu-; 
rę miejscowości, świetnie została ufortyfikowana1 
p izez przeciwnika. \V<zy?tl<ie okopy doprowadzone; 
do zupełnego profilu urządzono strzelnice; zakryci^ 
i tarcze oraz wszelkie możliwe sztuczne zagrodzenia., 
Jednakże, mimo te wszystkie urządzenia i trudne 
v  arunki miejsc.** ości m sze dzielne oddziały po juna-- 
cl u przezw yciężyły w szystH c przeszkody atakami 
na bagnety. i

W edług sław mieszkańców na plebanii o c/tery 
w iorsty od K rszan mieścił się sztab korpusu niemie­
ckiego. W śród oficerów sztabowych znajdował si^ 
syn cesarzu Wimelma książę Joachim, oraz ks I Ippe, 
którzy byli zmuszeni szybko opuścić ten oddział w<>-,: 
le c  nagiego odw iciu  rod ertei gicznem parek::; na­
szych woisk.

W  rejonie lewego brzegu Niemna - -  bez zmian. ;
Na froncie Osowca Niemcy usiłowali bambardo- 

wać pozycje zarzeczne i place d‘arme tw ierdzy, lecz 
artylerja osowiecka szybko zmusiła przeciwnika za­
przestać ognia, niszcząc jedną 42-linjową baterję.

W yw iadow czy  oddział straży pogranicznej, 
wzmocniony pewną ilością kozaków w ciągu dwu 
dni ukrywał się w  zasadzce w  rejonie Przechody i 
w yczekaw szy zbliżenia się dziesięciu Niemców, nie-' 
spodzianie atakował ich na bagnety. Rozpoczęła się 
gorąca bójka. Niemcy rozpaczliw e bronili się, lecz 
siedmiu zakłóto a resztę wzięto do niewoli. W śród 
naszych mołojców jest dwu rannych, a trzech otrzy­
mało lekkie skaleczenia od tasaków niemieckich.

M iędzy Bobrem i W isłą Niemcy atakowali jedną 
z naszych sekcji w  rejonie Skroda-Ruda, ale odparł 
ich ogień artylerji rosyjskiej. Przeciwnikowi rozbito 
przyrząd do rzucania min. Naprzeciwko jednej z 
naszych sekcji zauważono po dźwiękach, że Niemcy; 
ciągną galeryjki minowe, przyczem przeciwnik pra­
gnąc zagłuszyć hałas robót podziemnych wzmocnił 
bombardowanie wojsk rosyjskich kartaczami. Sape­
rzy  rosyjscy niezwłocznie spuścili się studniami w  o- 
bręb galerjii przeciwnika, założyli minę i skutecznym 

' wybuchem zburzyli Niemcom konstrukcje ziemne, 
grzebiąc wielu robotników nieprzyjacielskich.

W  rejonie na zachód od Pomian w nocy zauwa­
żono partję, ustawiającą przyrząd do rzucania bomb. 
W yw iadow cy  rosyjscy nagle zaatakowali grupę nie­
miecką i wykłuw szy część ludzi, zabrali sam przy- 
iząd, aby niezwłocznie ustawić go przeciwko Niem­
com.

Aeroplany niemieckie szybko spędzano ogniem,
Na lewym  brzegu W isły artylerja rosyjska roz­

prószyła dwie niemieckie kolumny piechoty, zadając 
im wielkie straty. Koło Kamiona Niemcy atakowali je­
dną z naszych sekcji, ale zostali odparci.

Na prawym brzegu Pilicy kozackie oddziały ro­
syjskie stoczyły udatny bój w yw iadowczy, wyparł­
szy Niemców z szeregu wiosek i zabierając około 100 
jeńców. Jeden bataljon przeciwnika, który podszedł 
przytem do Olszowy, w yparły rosyjskie oddziały ja-, 
zdy. Secina kozaków zaatakowała po jimacku w, 
szyku jezdnym oddział piechoty przeciwnika, wybiła 
około 15 ludzi i wzięła 10 jeńców. Brygada kozaków, 
zaatakowała inny bataljon przeciwnika. Kozacy na

Na^lawym brzegu górnej W isły w jg io niftJJjpa?.JjBieGhflte nacierali z frontu, skrzydła zaś przeciwnika
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dostały się pod brawurowy atak konnicy; bateria da- 
; la ognia z 400 sążni i batalion zmuszony do ucieczki 
: porzucił około 100 poległych i 50 jeńców.

Kolo Potw orow a kozacy w  szyku jezdnym wzię^ 
li dąbrowę, zajętą przez 2 bataliony przeciwnika, 
przyczem  wysiekli przeszło 100 Niemców, przewa­
żnie z liczby tych, którzy podnieśli ręce w  celu pod- 

; dania się, a następnie zaczęli strzelać do żołnierzy ro­
syjskich. h

* /  ? SZAW LE  W  RUINIE.
Dźwińsk 12/25 (P A T .) (Dynaburg.) T rzy  piąte 

domów w Szawlach, około 800 domów, spłonęło 
•do szczętu z całym majątkiem ruchomym. Śródmie­
ście, przeważnie gmachy handlowe i skarbowe, oca­
lało. Miasto, z powodu ustania handlu i przemysłu, za­
marło. Mieszkania urzędników podczas pobytu Niem­
ców  bądź zrabowane, bądź zniszczone. Ruchomości, 
zwłaszcza zamknięte kredense, stoły, szafy, porozbi­
jane. Przedm ioty kosztowniejsze skradziono. Zarzą­
dzona przez Niemców rekwizycja miedzi w mieście 
nie doszła do skutku wskutek wyparcia Niemców 
przez wojska rosyjskie. U wielu włościan i większych 
właścicieli dokonano rekwizycji bydła i zboża. Skle­

p y  kolonialne, handle win i szynki zrabowane. Całe 
fmiasto przedstawia smutny obraz ruiny. Poczta w  d.
) 12/25 maja zaczęła funkcjonować.

- -- . ;.V

;  ARESZTO W ANIE  JEN. AUFFENBERGA.
Do „Kur. W arsz." donoszą z Bukaresztu. W ie l­

ką sensację wywołała tu wiadomość z Budapesztu o 
.aresztowaniu niedawno bohatera i byłego austryja- 
cWego ministra Wojny, jen. Auffenberga, tudzież o za­
stosowaniu względem aresztowanego, pomimo sędzi­

w e g o  jego wieku, surowych przepisów. W ersja urzę­
dowa wyjaśnia to aresztowanie odkiyciem, że jene- 
ia ł uczestniczy! W r. 1912 w  nadużyciach ihtfcndańiu- 
ry. Ogól jednak nie w ierzy temu tłumaczeniu i tw ier­
dzi, że rewizje wykazały współuczestnictwo Auffeii- 
berga w  innem przestępstwie, do którego należeli je­
nerałowie sztabowi i osoby z dWoru cesarskiego, wła­
dze jednak trzymają całą sprawę w  głębokiej tajem­
nicy. Poseł Wazani miał interpelcWać rząd w sprawie 
tego aresztowania, lecz odpowiedzi ne otrzymał.

I pod panowania pruskiego.
W iele światła na stosunki, panujące w zajętej 

przez Prusaków i Austryjaków części Królestwa Po l­
skiego, rzuciło urzędowe sprawozdanie trzech komi­
sji* które z ramienia poznańskiego Komitetu niesienia 
pomocy ludności w  Królestwie Polskiem zw iedzały 
te części zi&m polskich i-w  prostych słowach przed­
stawiały położenie tamtejszego ludu roboczego i w iej­
skiego. Komisje te nie mogły jednak powiedzieć w szy­
stkiego, bo cenzura pruska nie pozwoliłaby na to. 
Trzeba w ięc zaczerpnąć wiadomości z innych źródeł, 
aby dowiedzieć się, jak Prusacy zachowują się w  
tym kraju. Obecne ich postępowanie pozwala nam 
domyślać się, co działoby się w  Polsce, gdyby Prusa­
c y  i Aiistryjacy mieli nazawsze Zatrzymać te części 
:kraju. W  korespondencji niniejszej w ięc chciałbym 
podać niektóre z tej dziedziny szczegóły.

Prusacy św ieżo zabrali się do urządzenia „sw ej 
•części** Królestwa. Na czele administracji cywilnej 
stoi feldmarszałek von Hindenburg. Siedziba jego 
głównego biura znajduje s ię , w  Poznaniu, skąd też 
wychodzą wszystkie rozkazy i rozorządzenia, doty- 

jczące administracji tego kraju. Aby ludność miejsco­
wa mogła poznać w olę i życzenia rządu, zaczęto w y ­
dawać tygodnik pod nazwą „Verordnungsblatt der 
kaiserlich —  deutschen Verwaltung in Polen“  —  (O rę­
downik cesarsko-niemieckiej administracji w  Polsce). 
Tygodnik ten wychodzi w  dwóch językach, po nie­
miecku i po polsku. Redakcję jego rząd pow ierzył 
byłemu posłowi do parlamentu, dr. Zygmuntowi P o ­
mian Dziembowskiemu, jednemu z tych białych kru­
ków polskich, które w  zaborze pruskim poszły na 
służbę do Niemców. Dr. Dziembowski „odznaczył** 
się na początku wojny tern, że zgłosił się na ochotni­
ka do armji niemieckiej i w  randze wicefeldfebla, po­
mimo 60 lat, kształcił ochotników niemieckich.

W  pierwszym numerze „Verordnungsb!attV\ 
który ukazał się w  ubiegłym tygodniu, znajduje się 
długi szereg rozporządzeń i przepisów, które regulują 
stosunki prawne i polityczne w  „nowym  zaborze** 
p r u s k i m .  Kładę nacisk na słowo „pruski4*, bo urzę­
dowo mówią i piszą o „cesarsko-niemieckiej" admini­
stracji, urzędnicy wszelako należą do tej kliki Iand- 
ratów, sędziów i oficerów pruskich, która zawsze od­
znaczała się nienawiścią do Polaków.

Przytaczam poniżej najważniejsze rozporządze­
nia, zawarte w  1-szym numerze. Naczelne rozporzą­
dzenie dotyczy ruchu osób i przesyłania towarów  na 
pograniczu. Następują po sobie: zaprowadzenie ka­
lendarza Gregoriańskiego i czasu „środkowo-europej- 
skiego** czyli berlińskiego, zniesienie dni galowych, 
inoratorjum i regulowanie rachunków odnośnie do 
!poddanych niemieckich i austro-węgierskich. Nastę­
pnie za p iw a d zon o  nową procedurę sądową karną i 
cywilną ; oraz procedurę administracyjno-sądową. 
Dalej idą rozmaite rozporządzenia, dotyczące prawa 
: cywilnego, hypotecznego i katastrowego, upadłości 
i przymusowej licytacji. W idzim y więc, że Prusacy 
przewrócili w  Królestwie Polskiem stosunki prawne 
‘do góry nogami, ą  t ą  jedynie 4po t ą  aby mogli odrazu

ustanowić w  nieni swoich własnych sędziów' oraz u- 
rzędników sądowych i administracyjnych. Pierwszym  
sędzią niemieckim został w  Koninie „Amtsgerichtsrat** 
Warnuith z Jaworza (Jauer) na Ślązku Średnim. Za 
nim mianowano szereg innych sędziów i asesorów.

Uderza nadzwyczajny pośpiech w  tych zabie­
gach. Mamy w Poznańskiem mnóstwo adwokatów 
i prawników narodowości polskiej, którzy mogliby 
z korzyścią dla ludności miejscowej pełnić funkcje 
sędziowskie, lecz Prusacy boją się widocznie, aby 
czasem nie szerzyli „agitacji wielkopolskiej** między 
ludnością miejscową.

Aiistryjacy urzędy poobsadzali przeważnie P o ­
lakami z Galicji, którzy we własnym kraju pełnili od­
nośne funkcje.

W  kraju, zajętym przez Niemców i Austryjaków, 
panuje podobno nędza. Sprawozdania wspomnianych 
na wstępie komisji mówią o tein aż nazbyt jasno i w y ­
raźnie. Co przytern jest najsmutniejsze, to stwierdzo­
ny fakt, iż ani Niemcy ani Austryjacy nie robią urzę­
dowo starań, aby nędzy tej zapobiedz. Z obawy przed 
możiiwem zawleczeniem chorób zakaźnych z Króle­
stwa do prowincji pruskich i austryjackich, ruch po­
graniczny poddano surowej kontroli. Niewolno także
—  na papierze --- przewozić bydła z Królestwa do 
Prus ze względu na choroby zakaźne, w  rzeczyw isto­
ści zaś jest to wprost niemożliwe, bo dawniejsze re­
kwizycje już dawno ogołociły kraj z bydła.

W  odwet za rzekome zniszczenie przez wojska 
rosyjskie Kłajpedy (Memel), komenda niemiecka na­
łożyła na Suwałki 100,000 marek kontrybucji. Ponie­
waż większa część ludności nie miała gotówki, mu­
siała płacić w  naturze (zbożem i inwentarzem ży ­
wym ). W  Suwałkach kontrybucję musieli zapłacić 
nieomal wyłącznie Polacy.

Po tych uwagach natury ogólnej chciałbym 
przytoczyć kilka charakterystycznych wyjątków z 
korespondencji świadków, którzy patrzyli na stosunKi 
własnemi oczami. Korespondent „Berliner Tageblattu** 
(nr. 174 z 6 kwietnia), by ły kapitan R. Forster, ujaw­
niający na ogół bardzo nieprzyjazne usposobienie 
względem ludności polskiej w  zajętym kraju, nie mo­
że przytłumić uczuć ogólno ludzkich, gdy patrzy na jej 
nędzę i między innemi tak ją opisuje:

„Obok swych zburzonych domów mieszkalnych, 
wykopali sobie chłopi jamy podziemne, nakrywszy 
je gałęziami, deskami i kamieniami. Z niektórych tych 
dziur w ydobyw a się z cienkiej rury dym pochodzący 
z ogrzewającego ogniska. I tam mieszkają obecnie lu­
dzie —  całe rodziny, skupione na przestrzeni od 4— 5 
kwadratowych metrów. W oda zaskórna Rawki prze­
siąka w  wielu miejscach, to też w  takich warunkach 
życiowych nawet u tak zahartowanego ludu, odpor­
nego na w p ływ y pogody, choroby są na porządku 
dziennym. Dziw ić się trzeba, z jaką oni rezygnacją 
przyjęli nieomal doszczętne zniszczenie swego mie­
nia; sądzą nieomal, iż tak być musiało,.

Zaledwie kilku chłopów myśli o odbudowaniu 
swych domów Obok owych jam podziemnych w yko­
pali doły, nad którymi poukładali skradzione ( ! !? )  z 
boru belki sosnowe. Na takim, obdartym z kory i 
zdaleka świecącym pniu stoi mężczyzna w  szafrano- 
wo-żółtych spodniach (Niemiec ma na myśli Łow i- 
czari) a w  dole znajduje się drugi. Ciągną oni w  dół 
i w  górę piłę ręczną, rzną pień na deski, a nad krawę­
dzią dołu siedzą bezczynnie kobiety w  swych bły­
szczących pstrych strojach, szwargocą i śmieją się ( ! )
—  jaskrawy obraz bezkłopotliwej wesołości na ponu­
rej podstawie zniszczenia nieubłaganie srogiej wojny. 
A przytern ci ludzie nie mają dachu nad głową, bydła, 
tylko niedostateczną żywność i leżące odłogiem 
pola**.

Od podobnych uszczypliwych uwag, jak pow yż­
sza, roi się w  korespondencjach gażet niemieckich. 
Korespondenci patrzą na lud polski powierzchownie, 
a gdy jaka włościanka szyderczym śmiechem wyraża 
pogardę patrzącemu na nią, sądzi on, że życie upływa 
wszystkim na śmiechu wśród błogiej bezczynności i 
braku troski o dzień jutrzejszy.

Wojna z Turcją
NA P ó ł.W Y S P IE  GAL fJPO LI.

Według korespondenta „.Frankfurter Zeitung", 
walka w  Danlanelach nie ma równej sobie w dziejach 
świata pod wzglądem gwałtowności współdziałania 
sił lądowych i morskich Półwysep Gallipoli stał się 
wprost piekłem. Jak obliczają, pada tam dziennie 6C 
tjs ięcy  pocisków z dział lądowych i okrętowych.

Walki w'Dardanelach.
Saloniki 10/23 (P A T .) Z Mitylene donoszą, że 

fort Kilid-Bachr został zburzony po silnym bombardo­
waniu. Energiczne ostrzeliwanie Nagary trwa dalej. 
Armja sprzymierzeńców po krwawych walkach za­
jęła miasto Majdos.

ARESZTO W AiM A W  KO NSTANTYNO PO LU .
Z Konstaatynopola donoszą do Paryża, że trWa- 

ją tam w  dalszym ciągu gromadne aresztowania Or­
mian, oraz Tm kćw , zwalczających politykę komitetu 
„Jedności i postępu \ Kilkanaście osób skazano na 
śmierć, tysiące zaś wysłano na wygnanie do Azji. - -  
Śród zesłanych znajduje się b. immsier robót publicz­
nych, Haladuau i poscl Zohrab. Rząd turecki chciał 
również zabrać się do Greków, rząd grecki jednak

Zagroził tureckiemu zerwaniem stosunków dyploir.aJ 
tycznych. i

RZEŹ ORM IAN. t|

Piotrogród. 12 (25) (P A T .) W  ciągu całego ubie-j 
głego miesiąca w  Armenji trwa rzeź Ormian, doko-; 
nywana przez Kurdów i Turków przy jawnej toleran-l 
cji a nieraz pomocy władz otomańśkich. W  połowie! 
kwietnia n. st. była rzeź Ormian w  Erzerumie. Delie-- 
ranie, Eginie, Witlisie, Muszy, Sassunie, Zei, Tunie i- 
w całej Cylicji.. Doszczętnie w ycięto mieszkańców 
w  setkach wiosek w okolicach Wanu. W  samymj 

* Wanię dzielnicę ormiańską oblegali Kurdowie. W  
tymże czasie w  Konstantynopolu rząd turecki are-' 
sztuje i uciska spokojną ludność ormiańską. W obec 
tych nowych zbrodni, dokonywanych przez Turcję 
przeciwko ludzkości i cywilizacji, rządy sprzymie­
rzone Rosji, Anglji i Francji niniejszem publicznie o- 
głaszają, że pociągają do osobistej odpowiedzialności 
za te występki wszystkich członków rządu tureckie­
go, tudzież tych jego miejscowych przedstawicieli, 
którzy okażą się winnymi tej rzezi.

Na froncie zachodnim.
W IELKIE ZW YC IĘ S TW O  KOLO LO RETTE.

Paryż i 1/24 (PA T .) Komunikat urzędowy: Zdo-1 
bycie przez wojska nasze fortyfikacji niemieckich) 
pod Blanchevoie dii. 3/16 wieczorem okazuje się zw y-i 
ciężkim zakończeniem naszej ofenzyw y na wzgórza | 
Lorette, do zajmowania których niemiecki sztab ge-\ 
ueralny przyw iązywał ogromne znaczenie. Bitwa; 
pod Lorette miała charakter wielkiej krwawej walki,! 
ciągnącej się 13 dni i zakończonej zupełnem i świe-| 
tnem zwycięstwem  na płaskowzgórzu i jego stokach, ! 
gdzie nieprzyjaciel skoncentrował potężne obwaro-' 
wania i gdzie charakter miejscowości dawał mu natu-1 
ralne warunki obrony. Zniszczyliśmy w  ciągu tych1 
walk przeszło 3000 Niemców i wzięliśmy do niewoli' 
1000 jeńców. Nieprzyjaciel pozostawił w  naszych rę- j 
kacli znaczne ilości materjałów wojennych, któreśmy) 
stopniowo znajdowali, rozkopując ziemię.

Znaczną liczbę karabinów maszynowych, przy- j  ̂
rządów do rzucania bomb i broni ręcznej odnaleziono 
w  zasypanych transzejach i pod zrujnowanetni kaza-! 
matami. Nasza piechota bohaterska poniosła w ielkiej 
straty, jednakże wojska nasze zw ycięży ły , dzięki za-, 
dziwiającej odwadze, energji i wzajemnemu popar-1 
ciu, które ujawniły w  czasie walki ręcznej, kiedy; 
zmieszały się w jedną massę różne części korpusu.) 
Niepowodzenia nieprzyjaciela w yw arły  wielkie wra­
żenie w szeregach jego armji.

W A L K I W  BELGJI I FRANCJI.
Paryż, 11 (24) (PA T .) Dzienny komunikat urzę­

dowy. Nieprzyjaciel wykonał w  kilku punktach po-) 
między Steenstrate i Ypres ataki, przygotowane as; 
zastosowaniem gazów  duszących* Ataki te odparto.)

W  rejonie na północy od Arras walki trwały, 
przez całą noc, przyczem wzięliśmy 120 jeńców. Na!) 
północ od Neuville-Saint-Waast nieprzyjaciel wyko-i 
nał kilka kontrataków, powstrzymanych p fzez naszl 
ogień. Energiczne walki artylerii trwają dalej.

Otrzymane przez nas nowe wiadomości wska-i 
żują na znaczne niepowodzenie, którego doznali; 
Niemcy w tym rejonie dnia 9 (22) wieczorem i w  no-) 
cy na 11 (24) bm. Mimo znacznych posiłków”, jakie 
nieprzyjaciel otrzymał i energji którą w ykazyw ali 
podczas trzykrotnie wznawianych ataków, wszystkie) 
te usiłowania skończyły się niepowodzeniem, przy-j 
czem nieprzyjaciel poniósł znaczne straty.

Na reszcie frontu nie zaszło nic istotnego.

Wiadomości telegraficzne.
ROCZNICA N IEZAW ISŁO ŚC I RUMUNJI.
Bukareszt 11/24 (P A T ,) Obchodzono tu uroczy-1 

ście rocznicę ogłoszenia Rumunji za niezależne króle-; 
stwo. Liczne wojska w  uniformach polowych defilo­
w a ły  przed królem i rodziną królewską. Zagraniczni! 
posłowie i wojskowi attache wbrew  zw yczajow i nie) 
byli zaproszeni na uroczystość, a to w  celu uniknięcia 
manifestacji.

M INY W  CIEŚNINIE ALANDZKIEJ.
Sztokholm 11/24 (PA T .) Ministerstwo marynar­

ki donosi, że w  ostatnich czasach zauważono poszcze­
gólne miny pływające w  rozmaitych punktach cieśni-; 
ny alandzkiej. Statki, wysłane w  celu zniszczenia min, 
zbadały szlak wodny w  obrębie szwedzkich wód; 
terytorialnych, jednak min nie znalazły. W obec tego, 
że w  tyćh dniach poza Serderham zatonął na minie 
statek szwedzki „Hernodia**, ustanowiono regularną) 
służbę patrolową statków wojennych, zarówno na 
wodach terytorjalnych, jak poza niemi. W obec zmien­
ności prądów morskich i niemożliwości zbadania ca-: 
łego szlaku wodnego, ministerstwo marynarki przy-, 
pominą o konieczności zachowania wielkiej ostrożno-i 
ści podczas żeglugi.

•JAPO N JA— CHINY.
Pekin 12/25 (P A T .) Układ japońsko-chiński już:

Sztokholm 11/24 (P A T .)



[profesora. Krausa 
^ckiego.

powołano do chorego'-króla gre-

I  nad Willi. t : .
(Korespondencja własna ..Słowa Polskiego44)  [ r

'j ; . Wojna • zaskoczyła nas. 'tak niespodziewanie, iż 
nie mogHśmy się na razie zorientować w  naszej sy- 
Itrach • połityczno-ekonomlei’ iiej. K rew  jednak zagrała 
w  nas prędko, wysuwając w  pamięć wszystkie krzy­
w d y , zadane m m  przez Krzyżaków  i praktykowane 
rz zaciętością w  Prasach do chwil ostatnich, W ięc i te* 
•ofiary,. które. Lmvw niesie z krwi swej i pracy, mniej 
[są ciężkie i bolesne.

; Wojna ta jednak wykazała jaśniej nasze w yczer- 
jpapię ekonomiczne. Własność ziemska zachwiana i 
pbdłużona, z trudnością, z nieludzkim często wysił- 
kim przenosi ten wojenno-ekonom icznykryzys. Już 
od. 1863. r. datuje się jej stanowczy upadek i wzrost 
jednocześnie bogactwa żydów. Dziś w  ich ręku znaj­
dują się wszystkie kapitały, gniotące ziemię polską, 
słabo bardzo procentująca. Póki koło obiegowe w iro­
w a ło  w  normalnych warunkach, rzecz ta mniej się 
[przedstawiała jaskrawo. Z chwilą jednak, gdy źródła 
(kredytowe wszędzie się zamknęły, gdy stopa rro- 
fcentowa niepomiernie urosła, ta ciężka walka ziemi 
[Z kapitałem uderza taką nierównością 1 do poważnej 
fnakłania zadumy.

W raz z rozpoczęciem wojny wszystkie ręce 
w yciągnęły się zaraz po należność swoją, bez względu 
‘czy ziemia w  obecnej chwili '.wypłacić się mogła. 
iStąd liczba protestowanych weksli wzrosła do nieby­
w ałych 'rozm iarów , dając w  braku innej roboty, żaję- 
rde rejentom miejscowym.
| ' Warunki zaś gospodarstw rolnych pogorszyły 
jsię znacznie, jak to wskutek braku'męskich rąk robo­
czych  do pracy, tak też wskutek wielu -innych przy­
czyn, : krępujących ich rozwój. Eksportu i importu, 
braku nawozów7 sztucznych, maszyn i części do nich, 
braku makuchów' dla bydła i ziarna na zasiewy, z ra­
cji niemożliwości dowozu z Rosji. • 
f -Geny ws/ystkich produktów rolnych do niezna- 
rej jeszcze na Litw ie doszły w yso k o śc i: :Przeb.yWa- 
Jn;y" tu:-'nieopisanie ciężki przednówek.. Ceny bydła 
li iróni są też niepomiernie wielkie, a tu Niemcy w  gub. 
iKoWtehskiej, w  powiatach rosieńskim i s-zawolskim,
• dokonali wdelklcn spustoszeń w kilku zarodowych naj­
lepszych', w  kraju oborach. U jednego hr. Zubowa 
|zabrali przeszło tysi.jc sztuk. Różne podobne rekw i­
z y c je  ciężko się bardzo w  ogólnym biegu gospodarstw 
odczuwać dalą. Ceny rabiału - Wciąż rosną, Masło 
;u ż,:wskutek braku dowozu z Syberii, która rzucała 
Ina nasze rynki dziesiątki tysięcy pudów:, staie się nie- 
iprzystępnem ,dla. okolicznej ludno* ci.

Rok Zeszły mieliśmy suchy i nieurodzajny. W  i >~ 
;sna tegoroczna'niezwykle ież chłodna i sucha, Do po- 
łoW y maja trwały znaczne przymrozki, dotąd zaś 
w  ogóle słabo bardzo jest rozwiniętą.

Jak przetrwn my ten i ck k rytyczny? Obyż i3óg 
;dśł .siłę Qd utrzymania się przy gniazdach swoich.

: . Róbóta w  polu idzie. W  braku .mężczyzn, ko 
ibiety;.sanie za pług chwytają. Na wsi, dalej od terenu 
wojny, cicho i spokojnie. Burzliwe żyw io ły  spłynęły 
Xo wojska'. Otrzeźwione zaś brakiem wódki umysły 
T ię  uleąajź podszeptom tych. którzy by tu chcieli Wy- 
w ołąc phąoc i w  mętnej wodzie i ybę sobie utayac.

I Epiden.jc dotąd ras nie przesiadują, choć \v ich 
irbąwis rok szkolny w  miastach'zaniknął sic wcześnie. 
;W.Ilicznych szpitalach dla rannych .-...pracują nasze 
Janie z wiclivi^nv poświ;ceuitin. • Bąk.

Ea kallsami dyplomaeji (ilBisiickfeJ.
p o  wiadomości sfer zbliżonych do holenderskie­

go ministerstw4 spraw zagranicznych doszły nastę- 
|fi;jącę, bardzo interesujące dane o sumach, w ydaw a­
nych przez Niemcy na realizację swoich dyplornały- 
c; nyćh „powód ze V ‘ u kraiach neutralnych.

Rząd niemiecki wydaje olbrzymie sumy »2 pro- 
ir.agandę za granicą nie .tylko - przez ministerstwo 
ispraw zagranicznych, ale także przez ministerstwo 
wojny i to głównie ę n y  pośrednictwie -.wojskowych 
.ajentów i atfaćhes. W  r. 1914 do rozporządzenia tych 
ostatnich Wydano przeszło miliard marek. Ogromna ta 
;suma została wypłacona na żądanie 27, ajentów w oj­
skowych. Jak hojnie szafowano pieniędzmi, .pokażcie 
jsięi z .tego, ze ajent w ciskow y w  f ą k , nieznaczny n 
‘stosunkowo punkcie, jak Berno, otrzymał, do .swojej 
dyspozycji marek, podczas gdy ajenci Roiji.
Ifrancji i Angłji, nie rozporządzili i dziesiątą częścią 
Jej śumy. Nikomu, naturalne. nie są znane szczegóły, 
l.iak i pa co rozdawano te olbrzymie środki, nie może 
)jtdnakVulega V żadnej wąipliWości, że szpiegostwo we 
^  sżystkich jego formach odgrywało tutaj główną role. 
! Ministerstwa spraw zagranicznych korzystał > 
iż jeszcze szerszych k redytów .. W  drugiej połowie 
;l914 r. rozchodowało ono, pow yżej preliminarza, 116 
ń ttjónóW marek, a w  r. 1915 (do 1 marca) 41 miljo- 
ly.Cw mąrek. Do rozporządzenia Balowa wydano nad- 
;tc 10 ‘mili “mów a rotem jeszcze 15 mil jonów, marek. 
iWfękązą część tych sum wydano na przeku:- 
istwo gazet i ‘ na subwencjonowanie' różnych przed- 
«rę.\vzłęć ku uświadamianiu opinii publicznej. Do ja- 
fk ich rozmiarów' doszło przekupstwo gazet w idać z na­
stępujących danych* na rachunek niemieckiego mim-

sierstwa spraw zagranicznych subwencjonowano: 16 
gazet w e Włoszech, 7 w  Szwajcarii, 10 Szwecji, 6 w  
Diuiji, 14 w -Bułgarii.. 11 w  Rumunii, 14 w  Grecji, 22 
W Hiszpanji i Portugalii. 2 W Norwegii. 3 w  Hóhńdjł. 

.6 "w  Turcji. Na subwencje dla „neutralnych*4 ajencji 
telegraficznych wydano w  1914 r. 7,342.000 marek. 
Jednej tylke agencji, stworzonej w Kopenhadze w y ­
płacono 3 miłjony matek. MiljoncWe subwencje o trzy­
mywało i otrzymuje w iele gazet, zw łaszcza W  Run u- 
pji i.'-we Włoszech Niema wątpliwości, że bardzo tó «

■ ważnych. subwencji -nieskąpiono też poszczególnym 
' esobom, kierującym poiitvcznctn życiem państw „ne 
tlralńych4*.

. .SŁOWO POLSKIE" nr. 242 ż Ł  13  (26) maja 1915.

W i a d o m o s io  n i e i ą c ® .

—  Kalendarzyk. Środa, 26 maja. Rz. kat. Dziś: Ti* 
l'pa Ner. t  Suche dni. Jutro; Jana pap. —  Gr. kał, 
Dziś: 13. Hiike-ji m. Jutro; 14. Izydora m. — Słowiań­
ski. Dziś: Wi-;cymiła. Jutro: Rusława. —  Wsctiód 
słońca, o godz. 4,33 zachód o g. b,15 (czas ratuszowy). 
Długość dnia 15 godzin 45 minut.

.— 'Praca 'd la be/dunmych Podajemy kartkę o trzy­
maną: „Podobno jest dużo bezdomnych w e LWowic, 
a może który się znajdzie, który zechce pracować, 
Chciałabym takich dwćch chłopców: jednego.do koni. 
drugiego do ogrodu. Jednemu daię 65 rubli, drugiemu 
cG tb, rocznie i utrzymanie. Może Sz. Pan ma ją kich 
kandydatów, to proszę wprost do mnie ich przystać, 
a niezmiernie wdzięczną będę. Janina--Kozerska, mają­
tek Staw, poczta Chełm’*

—  Nowa krowianka z miejskiego zakładu krowiau- 
kowego, kierowanego przez prof. dr. Kuczerę, -zosta­
nie. już w  tym tygodniu zastosowana przy szczepie­
niach,

- ■— Choroby zakaźne w e Lw ow ie. Według, zesta­
wienia fizykafu miejskiego w  ubiegłym tygodniu za­
chorowały na ospę w  mieście 3 osoby, z tego 2 osoby 
przy ul. Zainarstynowskiej, gdzie już poprzednio by­
ła ospa, a jedna osoba w rodzinie kolejarza, w  której 
także stw :erdzono poprzednio ospę. Tak w ięc w  mie­
ście nie stwierdzono żadnego nowego Ogniska ospy. 
z wypadków obcych przybyło do szpitala powszech­
nego dwu hucułów chorych na ospę, jeden chory z 
więzień, i po jednym chorym: z Zamarstynowa, Znie­
sienia i Potylic. Skonstatowano również jeden :w y ­
padek- cspicy (ospy łagodnej).

W  ubiegły ni tygodniu nie stwierdzono żadnego 
nowego - przypadku tyfusu plamistego w  mieście, by­
ło natomiast 7 przypadków wśród więźniów, 3 wśród 
hucułów, a jeden chory przybył z Mościsk.

Tyfusu brzusznego były 2 W p ad k i w  mieście 
i 8 obcych.

Cholery nie było ani zachorowań, ani wypad­
ków podejrzanych.

Ć Z  innych chorób by ły : 1 w ypadek  dyfterjh 4 
szkarlatyny (z  tego 1 obcy), 6 odry, 1 czerwonki

— Walka z ospą. W obec stwierdzenia przy ul. Za- 
marstynowskiej szeregu wypadków ospy, którą Skon­
centrowała się niemal wyłącznie przy tej ulicy i w jej 
okolicy, fizykat miejski zarządził szczepienie od -do­
mu do domu w  całej tej dzielnicy. W  tych dniach u- 
kończono już takie szczepienie przy ul. Ząmarsty- 
nowskiej i rozpoczęto je w  najbliższych ulicach. —  
Szczepienia dokonują lekarze j medycy, którzy w  ze­
szłym roku odbyli urzędowy na. tut. wydziale medy­
cznym specjalny kurs szczepienia i epidemiologii, o- 
becnie zaś odbyli praJstykę szczepienia w  tizykacie. 
Szczepiący idą od domu do domu i szczepią wszyst­
kich jego mieszkańców*. Posiadają oni sporządzony 
wedle projektu fizyka dr. Legeżyńskiego specjalny 
rynsztupęk. Jest to puszka metalowa, ale lekka z rą­
czką do ńoszeuia, z szeregiem przedziałek, rozkłada­
jąca się jednym ruchem, tak, że tworząc rodzaj pultu 
równocześnie odsłania w szystk ie. przedziałki. Puszka 
zawiera specjalne, automatyczne flaszki z eterem, 
palniki, napełnione spirytusem, igły do szczepienia, 
szczepionkę,-, watę* mydło, ręcznik, każdy przedmiot 
w  osobnej przedziałce. . ■  tak, że szczepiący ma 
wszystko własne, nie potrzebując dotykać się nicze­
go w . mieszkaniu, w  ktęjrem dokonuje szczepienia. 
W szystko zostało sporządzone we Lw ow ie, przewa­
żnie w  pracowni p. Trepczyńskiego.

—  Poszukiwania Ktoby wiedział o miejscu pobytu 
Ignacego Kowalczyka z gub. radomskiej, który by* 
w  szkole Miłocmie pod Rzeszowem, raczy zawiado­
mić brata B. Kowalczyka, majątek Lewki, gub. gro­
dzieńska, poczta Bielsk.

—  Od jeńców. P. Zdzisław Ha nula, absolwent gim­
nazjum ,VIfl -lwowskiego z r. 1914; w zięty z Przem y­
śla, przebywa obecnie W Kałudze po przebyjej cho­
robie. Brak środków d.) życia. Adres; Kaługa, ulica 
Sadowa, dom Dąbrowskiego.

—  Listy w  redakcji do odebrania:
Helena Courvoisier.

Śmiertelny wypadek. Na ul. Kazimierzowskiej 
wypadła wczoraj popołudniu pod koła automobilu ja- 
kaś starsza żydówka i odniosła tak ciężkie obrażenia; 
że w  kilka.chwil.po; wypadku umarła. Zwłoki zabra­
ła rodzina do domu.

—  Statystyka aresztowań, Onegdaj aresztowano 
67 osób. Za. kradzież 4, dla zbadania tożsamości 26, 
z a opilstwo 2, za chodzenie po .10-fej bez przepustki^,1 
zbiegłych jeńców 1, dam z ćwierćśwlaika 23.

—  Znalazł sobie źródło dochodu. Policja aresztowa­
ła "Jakób?; Kronsteina, k tóry ' w Imieniu jakiegoś kiero- 

' wnika szkoły, wyznaniowej zbierał składki na tę 
szkołę,

—  Kradzież rowerów . Jacyś złodzieje podrobili so­
bie klucz do mieszkania Filipa Rogena zam. na ul. 
Na Skałce i skradli dwa rowery, wartości 150 rubli. I

<E> Manifestacje w  iednii; i Peszcie. W  dniu 21 bni: 
w Wiedniu i 'Budapeszcie odbyły się demonstracje u- 
lięzne, zorganizowane przez policję. Tłum poszedł dd 
Schónnbruimu i zażądał, aby cesarz wyszedł na bal; 
Jon. Życzeniu ternu nie stało się zadość,:gdyż cesarz 
był chory. Następnie tłum odwiedził ministerstwo Wcj-i 
py i poselstwo niemieckie t threck;e.

#  Klub demokratyczny. W  celu propagandy haseł^ 
Hórym  miał hoHc wać Komitet demokratyczny W 
W arszaw ie zalegalizowano „klub demokratyczny44 
Ha jego czele stoją* Aleksander Świętochowski, J/- 
zef Weysseuhofi i Henryk Konic.

Siedziba, klubu przy-Alejach Ujazdowskich 22.
#  Niemcy w  Rosieniach. „Now oje Wremia*4 (nr. 

14060) przytacza o gospodarce Niemców w  Rosie­
niach, co następuje: i

„P o  wejściu wojska niemieckiego do Rosień k'o« 
męndantem miasta mianowano majora Manertahla,' 
który nałożył na miasto kontrybucję w  sumie 10.000 
rb. Ponieważ ludność zamożniejsza wyjechała, a po­
zostali tylko biedacy, w ięc takiej sumy nie można by­
ło zebrać. Major Manertahl rozkazał zeprać pieniądze 
w ciągu jednego dnia. Wysłano do komendanta dele­
gację, złożoną z dziekana Doczkusa i adwokata Le- 
v/iego, prosząc o zniżenie sumy kontrybucji. Major, 
Manerthal zgodził się na zebranie 6.000, rb. w  naturze. 
Kontrybucję składano n a . rynku w  pieniądzach, na­
czyniach miedzianych, owsie, sianie i t. p« Wkrótce' 
cały plac zapełniono róznemi rzeczami. Major Ma­
nerthal kazał podarki mieszkańców Rosień sfoto­
grafować. Niemcy nie zadowolili się kontrybucją i 
zaczęli rekw irować w  mieście wszystkie zapasy ży-. 
wności i furażu44. 7

0  Cholara w  Auotrji. W  ciągu ubiegłego tygodnia 
stwierdzono w Austrii 49 wypadków cholery. •
. S  Zemsta niemiecka. Dzienniki łotewskie donoszą, 

że . Niemcy zabili dyrektora teatru w  Lipąwie, Eck- 
stcina za wytawienie w zimie sztuki pt. „Po tw ory  
kuhuralne

PR ZYPO M IN A M Y , .

ŻE PRENUM ERATĘ „S Ł O W A  PO LSK IE G O *

—  RO ZPO CZYNAĆ  M OŻNA KAŻDEGO DNIA, —

NIE TY LK O  W PIERW SZYM  DNIU MIESIĄCA.

Abonament do koAca miesiąca
z dwukrotną dostawą do domu 

nd 11 tle 31 maja wynosi aoRop,^ Her, t o o
Odbierający pismo w Administracji lub w kantorze w pa­

sażu Mikolascha od uL Kopernika, płacą tylko 25 kop.

Numery. „Słowa Polskiego"' za ten czas, 
gdyby je kupować oddzielnie, kosztowałyby 
3§ kop. — kor. 1.1 i .  Korzyść więc abo­
namentu oczywista, bo nietylko mniejszy 
wydatek, ale pismo dostawiane będzie do 
mieszkania dwa razy dziennie, rano i po­
południu.

Pieimze, naMhHze I nslpossyfrtiejssg 
pismo polskie m Rosi 286

s b g i #  • • ! • "

Pismo polityczne, sp o ten e  i literackie.
C 3  W  roku bieżącym roipocgyna rak istnienia, C3

„Dziennik Kijowski“ , stojąc stale r . straży interesów 
całej Polski, informuje swoich czytelników o życiu poi- 
skiem w kraju, za granicą, i we wszystkich koloniach 

popich.
Ze wsględu na p©ssytneS€ — naJkorżysłnśeD ze 

miejsce dla ogfejszeń.

Prenumerata w obrębie Cesarstwa Rosyjskiego:' mie­
sięcznie 1 rb„ kwart. 3 rb., półroez. 6 rb„ rocznie 12 rb. 
Ceny ogłoszeń : Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 k„ za tekstem 20 k. — Nekrologi po 
40 k od wiersza petit za każdy raz. — W rubryce „Na-, 
desłane* i w tekście wiersz petitowy lub jego miejsce' 
1 rb. — Zwyczajne małe: za tekstem od wyrazu po4k., 
poszukiwanie pracy po 3 k., przed tekstem podwójnie. 

Dołączenia po 10 rb. od tysiąca i kosztą pocztowe. 
Wiersz petitowy zajmuje miejsca 141 mm.

- H i i i l  Numer pojedynczy 5 kop. '**&***<—
Kierownik pisma: Redaktor odpowiedzialny:

Edward Paszkowski. Joachim Wołoszynowski.

Dogwoloae przez cenzurę wcieaua- —  Nakladeir Soólki wydawniczej „S łow o Poiskie“  w e  Lw ow ie. —  Z  drukarni ~Sława Połskć* w e  JLwowle u l ZMQ£<mi!KąJL5 -


